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Z polityką 
do studentów
K

iedy obserwowałem długie, 
barwne kolumny studen­
tów maszerujące przed try 
buną w pochodzie pierw­
szomajowym, gdy czyta­

łem na transparentach hasła świad­
czące o patriotyzmie i przywiązaniu 
do socjalizmu tej młodzieży, gdy 
przypomniałem sobie wszystko, co 
wiem o tym zawsze mi bliskim śro­
dowisku — po raz któryś z kolei wró 
ciła myśl: jak to się stało, że część 
tego środowiska uległa na kilka czy 
kilkanaście dni grubymi nićmi szytej 
prowokacji?

W środowisku tym obserwuje się 
znaczną różnicę poziomów wiedzy 
politycznej. Większość reprezentuje 
poziom średni między dwoma skraj­
nościami.

Organizacje młodzieżowe usiłują 
stworzyć forum, na którym spotyka­
liby się z równym pożytkiem wszy­
scy Nie ma imprez w założeniu po­
zbawionych elementów ideowo-wy- 
chowawczych, lecz założenia te czę­
sto pozostają pobożnymi życzeniami. 
Zresztą to pośrednie oddziaływanie 
może tylko uzupełniać solidną i pro­
gramową pracę polityczną, ale nigdy 
jej nie zastąpi. Tymczasem, jeśli są­
dzić bardzo surowo, programu takie­
go się nie realizuje. Od razu zastrze­
gam, że nie wolno zrzucać całej od­
powiedzialności za to na organizacje.

ZMS prowadzi Studenckie Ośrodki 
Dyskusyjne. ZSP patronowało lub 
patronuje klubom myśli politycznej 
przybierającym dźwięczne nazwy 
„Publicum”, „Politykus”, „Forum”. 
Użycie alternatywnej formy „patro­
nowało lub patronuje” zdradza za­
sadnicze niedomagania i klubów i 
ośrodków — niesystematyczność. Wy 
jaśnieniem przyczyn zajmiemy się 
później.

Kluby i ośrodki ulegają od czasu 
do czasu powszechnej obsesji zbioro 
wego myślenia o tym, aby coś robić 
inaczej, ale pogoń za nowością utrzy 
muje się w granicach rozsądku. Prze 
waża stara, wypróbowana metoda 
dyskusji. Dyskusję zwykle podsumo 
wuje się dwukrotnie: najpierw, gdy 
kończy się zebranie, a później w po­
kojach w domach akademickich, w 
stołówkach, na korytarzach. Po pier­
wszym podsumowaniu zaczyna się 
wielka gra — kto ostatecznie ukształ 
tuje przekonania?

Pokojowych i korytarzowych ko­
mentarzy do wydarzeń, wypowiedzi 
i publikacji nie da się uniknąć i u- 
nikać nie trzeba. Wynika stąd wnio­
sek. że organizacje tak powinny przy 
gotować swój aktyw, aby jego głos, 
jego korpentarz zyskał pierwszorzęd 
ne znaczenie w studenckiej społecz­
ności.

Fakty dowiodły, że instytucje u- 
tworzone po to, aby szerzyć w śro­

TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH
M

ówimy województwo o poi 
skie, wrocławskie, szcze­
cińskie, olsztyńskie. Mó­
wimy Ziemia Lubuska, 
Dolny Śląsk, Mazury...

Nazwy te łączą się nierozdziel- 
nie z pięknem jezior i gór, z set­
kami uzdrowisk i wczasowisk, ze 
Śnieżką, Karpaczem, Mikołajka­
mi, Turoszowem.

Kto dzisiaj zadaje sobie trud 
kojarzenia tych wszystkich ter­
minów używanych tysiące razy w 
potocznych rozmowach, przy snu 
ciu wakacyjnych planów, przy 
wyjazdach służbowych, z ziemia­
mi odzyskanymi 23 lata temu. Hi­
storia tych ziem odżywa na krót­
ko w miesiącu maju, przemyka 
przez głowy naszych dzieci jako 
część historii czy geografii Polski, 
aby znów wrócić do codziennego, 
potocznego znaczenia: Polska.

. I dobrze, że tak właśnie jest, 
że prastare ziemie piastowskie zro 
sły się i w rzeczywistości, i w 
umysłach współczesnych w jeden 
nierozdzielny organizm, że nikt 
już nie wyobraża sobie Polski i 
owych historycznych Ziem Odzy 
skanych jako dwóch części.

Dlaczego tak się stało i dlacze­
go warto jednak przypominać 
dzieje tych jeziornych i nadod- 
rzańskich ziem, tak jak wspomi­
na się rzeczy i sprawy najdroższe, 
najcenniejsze?

Dlatego, że w zagospodarowanie 
tych ziem, przeoranych walcem 
wojny a jednak pięknych i wy­
marzonych, włożyliśmy całe ser­
ce odradzającego się narodu, że 
stały się one częścią now^j. len- 
szei ojczyzny dla wielu milionów 
ludzi wnacaia^ch z woj«nn*i 
obozowej, emigranckiej tułaczki

dowisku studenckim wiedzę polity­
czną — funkcji tej nie spełniły w 
stopniu zadowalającym. Wytknięty 
im grzech niesystematyczności otwie 
ra listę dalszych grzechów: nadmiar 
gładkich spotkań okolicznościowych 
urządzanych po to, aby „wykazać 
się”, brak natychmiastowej reakcji 
na ważne wydarzenia, unikanie pro 
blematyki kontrowersyjnej, szumne 
zapowiadanie dyskusji, które w efek 
cie są ledwie tygodniowym przeglą­
dem prasy codziennej.

Tyle albo i więcej zarzutów wyto­
czyłby żywo interesujący się polity­
ką student. Organizator — kierow­
nik klubu czy ośrodka dyskusyjnego 
— prawdopodobnie przyznałby się 
szczerze, że nie dopilnował raz czy 
drugi odpowiedniego rozpropagowa­
nia imprezy, że spotkania okoliczno­
ściowe przy większym nakładzie sta 
rań stałyby się atrakcyjniejsze, że 
zapowiedzi bywają zbyt optymistycz 
ne; tu przerwałby samokrytykę, aby 
poinformować, że systematyczności, 
aktualności i kontrowersyjności nie 
jest w stanie zapewnić.

Realizacja tych trzech postulatów 
w ogromnej mierze zależy od prele­
gentów.

Nieco ponad rok temu na zapro­
szenie Instytutu Nauk Politycznych 
UAM przyjechał do Poznania Mie­
czysław Moczar. Uczelnia urządziła 
oficjalne spotkanie, w którym uczest 
niczyli pracownicy nauki i studenci, 
ale ciekawość młodych nie została w 
pełni zaspokojona. Minister Moczar 
chętnie zgodził się na ich propozycję, 
aby rozmowę toczyć dalej w swobod 
niejszej atmosferze i wieczorem zja­
wił się w klubie „Bratniak” na Wi­
nogradach. Oczekiwało go tyle osób, 
ile zdołało się stłoczyć w niewielkim 
pomieszczeniu. Dyskutowano trzy go 
dżiny — żarliwie, szczerze. Porusza­
no zagadnienia polityki wewnętrz­
ne!, praworządności, porządku pu­
blicznego. Trudno dokładnie wyli­
czać tematy, polegając wyłącznie na 
pamięci. Pamięć zachowała jednak 
entuzjastyczne opinie jakie wyraża­
no w momencie, gdy wszyscy opu­
szczali salę.

Niestety, niejednokrotnie bywa ina 
czej. Porozumienie się z prelegenta­
mi okazuje się dziełem na skalę dwu 
nastu prac Herkulesa. Zapraszani lu 
dzie znajdują tysiące przeszkód, ty­
siące powodów, aby odmówić. Nie 
wyobrażajmy sobie, że studenci zbyt 
wysoko mierzą — działacze SOD-ów 
twierdzą zresztą, że stopień trudno­
ści rośnie w miarę schodzenia po 
szczeblach w dół. Odmowy tłumaczą 
sobie jako daleko posuniętą ostroż­
ność.

Rzecz nastręcza mniej kłopotów, 
gdy chodzi o problemy polityki za-
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po zawierusze jakiej nie znały 
dzieje ludzkości. Dlatego, że od 
zarania naszych powojennych dzie 
jów, mimo trudności, mimo nie­
prawości i wrogich podszeptów 
usłuchaliśmy wezwania partii 
stwierdzającego, że „trudności w 
zagospodarowaniu Ziem Odzyska 
nych nie mogą być przełamane 
tylko przy pomocy aparatu pań­
stwowego, lecz wymagają długo­

Remigiusz Szczęsnowicz

Ziemia i ludzie
trwałego i planowego wysiłku ca 
łego narodu, wszystkich organi­
zacji demokratycznych w pierw­
szym rzędzie wszystkich orga­
nizacji politycznych, wchodzą­
cych w skład koalicji rządowej...”

W ślad za tym wezwaniem Ple 
num KC PPR z maja 1945 r. na 
Ziemie Zachodnie ruszyły najbar­
dziej aktywne i bojo-we grupy 
członków partii. Jak głosił okól­
nik KC PPR do 1 sierpnia 1945 
roku 25 tysięcy członków partii, f 
więc blisko 12 procent całego r’ 
stanu oowinno było znaleźć się 
na tvch ziemiach.

A był to czas najcięższych za­
dań. Trzeba bvło zajać sie w myśl 
uchwał konferencji poczdam-1-' 
przesiedleniem blisko 3 milio­
nów zamieszkałych na tych zie­

Dr Zygmunt Paferczyk

IDEEWIECZYIE ŻYWE
W 150 rocznicę urodzin Karola Marksa

S
iły socjalizmu, postępu i po­

koju całego świata oddają 
dziś hołd pamięci człowie­
ka, który wpłynął na spo­
sób widzenia świata i ludz­

kich spraw oraz na przebieg wyda­
rzeń i procesów historycznych sil­

miach Niemców, trzeba było or­
ganizować władzę ludową w wa­
runkach wojennych zniszczeń, 
przy braku taboru, przy zniszczo 
nych drogach i mostach. Uzbrojo­
ne bandy reakcyjnego podziemia 
strzelały zza w<ęgła do pierwszych 
przedstawicieli władzy, nielegalne 
wydawnictwa antyludowe szerzy­
ły niewiarę w utrzymanie przez 
Polskę Ziem Zachodnich, strasząc 
trudnościami w ich zagospodaro­
waniu. Grasujące tu i ówdzie 
bandy „wilkołaków” — Wehrwol 

fu broniły dostępu do bardziej 
oddalonych miasteczek i wsi.

W trudzie i znoju obejmowa­
liśmy piastowską ziemię, która 
przypadła Polsce Ludowej, wy­
walczona krwią tysięcy poległych 
w walce z hitleryzmem na fron­
tach II wojny światowej i mą­
drością tych, którzy sojusz ze 
Związkiem Radzieckim wybrali 
jako kamień węgielny naszej poli 
tyki.

Żołnierz polski, wracający z wo 
jennych dróg zatrzymywał się na 
tych ziemiach, aby wygrzebywać 
z niej śmiercionośne miny, bom­
by i pociski, aby rzucać w tę zie­
mie pierwsze ziarno. Do końca 
1947 roku saperzy radzieccy i 
polscy rozminowali ponad 3 milio 
ny ha ziemi, przeszło 93 tys. dróg

niej niż jakikolwiek inny teoretyk 
czy polityk czasów najnowszych. 
Dowodem tej pamięci jest między 
innymi proklamowanie roku 1968 
przez Światową Radę Pokoju ro­
kiem Karola Marksa. 5 maja mija 
bowiem 150 rocznica urodzin twór-

Karol Marks z 
córką Jenny, któ 
ra stale nosiła 
polski krzyż po­
wstańczy z 1863 

roku.

Fot. — archiwum

kołowych, 7600 km. linii kolejo­
wych, wiele tysięcy domów, mo­
stów i osiedli. Już 31 marca 1945 
roku Naczelne Dowództwo WP 
powołało Dywizję Rolno-Gospo- 
darczą w składzie 6 pułków, któ­
ra zagospodarowała 255 mająt­
ków o obszarze 111 352 ha.

Były to pierwsze kroki okupio­
ne śmiercią wielu walecznych, 
wielu dzielnych ludzi, którzy prze 
żyli najkrwawsze szturmy i bi­
twy.

To wszystko zobowiązywało. Se 
kretarz generalny PPR tow. Wie 
sław na I Zjeździe PPR w gru­
dniu 1945 r. za jedno z podsta­
wowych zadań partii uznał: „mo­
bilizowanie wszystkich sił naro­
du polskiego na rzecz zespolenia 
i zlania Ziem Odzyskanych z ca­
łością ziem polskich i państwa 
polskiego, szczególnie zaś udzie­
lanie praktycznej pomocy w reali 
zacji rządowych planów osiedleń­
czych i planów zagospodarowania 
Ziem Zachodnich...”

Realizację tych zadań rozpo­
częto pod osobistym kierownic­
twem tow. Gomułki, który w li­
stopadzie 1945 roku objął Mini­
sterstwo Ziem Odzyskanych. Mi­
mo piętrzących się trudności zre­
alizowaliśmy to zadanie. Zreali 
zowaliśmy je na wieczną chwałę 
tych, którzy mimo germańskiej 
nawały przetrwali na tych zie­
miach w polskości, którzy na 
tych ziemiach oddali swe życie 
z mvślą, że w Polsce są i pols1- 
ziemię wyzwalają od hitlerow­
skich hord. Zespoliliśmy te zie­
mie bez reszty wykreślając z po­
tocznego języka ich pierwotną na 
zwe- Nie ma już Ziem Odzyska­
nych — jest Polska od Odry po 
Bug, od Tatr do mazurskich je­
zior.

cy socjalizmu naukowego i organi­
zatora międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Karol Marks urodził się 5 maja 
1818 roku w Trewirze w Nadrenii, 
gdzie w sierpniu 1835 roku ukończył 
gimnazjum; następnie studiował na 
Uniwersytecie w Bonn i Berlinie. 
Po uzyskaniu dyplomu doktorskie­
go zrezygnował z zaszczytów w służ­
bie monarchii i klas posiadających, 
oddając swoją wiedzę, talent i ol­
brzymie zdolności organizatorskie 
uciemiężonym i wyzyskiwanym. 
Związał swoje życie z losem klas 
upośledzonych i podjął walkę o taki 
ustrój, w którym proletariat będzie 
miał możliwość wykazania wszyst­
kich swoich twórczych sił. Tak wy­
brana życiowa droga nakazała mu 
podjąć walkę na łamach „Gazety 
Reńskiej” przeciwko pruskiej mo­
narchii. Wygnany z ojczyzny, na te­
renie Francji, Belgii a następnie An­
glii wspólnie ze swoim najbliższym 
przyjacielem Fryderykiem Engel­
sem, stworzył system materializmu 
filozoficznego i historycznego, doko­
nał rewolucji w poglądach na spo­
łeczeństwo i jego rozwój. Zwrócił 
uwagę na rolę klasy robotniczej w 
historii nowoczesnego społeczeń­
stwa, jako tej siły, która wyzwala­
jąc siebie wyzwoli wszystkich wy­
zyskiwanych i uciskanych.

Najważniejszym osiągnięciem Ka­
rola Marksa w dziedzinie ekonomii 
politycznej było odkrycie formy wy­
zysku robotnika najemnego w po­
staci wartości dodatkowej. „Kapi­
tał” stanowił i stanowi po dzień dzi­
siejszy najważniejsze i podstawowe 
dzieło teoretyczne socjalizmu nau­
kowego.

Karol Marks był nie tylko teore­
tykiem ruchu robotniczego, lecz 
również jego organizatorem. Wraz 
z Fryderykiem Engelsem opracował 
program, strategię i taktykę rewo­
lucyjnego ruchu robotniczego. W 
1847 roku z ich inspiracji i pod wpły 
wem ich naukowych tez Związek 
Sprawiedliwych przekształcił się w 
Związek Komunistów, na którego 
zlecenie opracowali program w po­
staci Manifestu Komunistycznego 
opublikowanego po raz pierwszy w 
1848 roku. Manifest Komunistyczny 
— wytyczający podstawowe zadania 
proletariatu w walce przeciwko bur- 
żuazji o urzeczywistnienie ideałów 
socjalizmu po dzień dzisiejszy nie 
stracił na swej aktualności. Na wieść 
o wybuchu rewolucji w Niemczech 
w 1848 roku Karol Marks z grupą 
członków Związku Komunistów 
przybył do Kolonii, gdzie w Towa­
rzystwie Demokratycznym oraz na 
łamach „Nowej Gazety Reńskiej” 
podjął walkę o utworzenie nieoo- 
dzielnej, demokratycznej republiki 
niemieckiej. Miał nadzieję, że wyda­
rzenia rewolucyjne 1848 roku w 
sprzyjających warunkach mogą stać 
się prologiem rewolucji proletariac­
kiej. Po zamknięciu „Nowej Gazety 
Reńskiej” i zwycięstwie kontrrewo­
lucji Marks na stałe osiedlił się w 
Londynie. Poświęcając się badaniom 
naukowym, nie tracił z oczu głów­
nych wydarzeń europejskich, licząc 
na ponowne, korzystne warunki dla 
wybuchu rewolucji demokratycznej 
i proletariackiej. We wrześniu 1864 
roku z inspiracji Marksa i innych 
działaczy rewolucyjnych zostało u- 
tworzone Międzynarodowe Stowa­
rzyszenie Robotnicze (I Międzynaro­
dówka), dla którego napisał statut 
oraz Manifest Inauguracyjny. W ra­
mach I Międzynarodówki Marks 
prowadził uporczywą walkę o zjed­
noczenie wysiłków międzynarodo­
wego proletariatu, o skierowanie 
różnych kierunków ruchu robotni­
czego w jeden nurt walki przeciw­
ko burżuazji. Szczególnie żywo rea­
gował na wydarzenia paryskie z 
marca 1871 roku. W Komunie Pary-
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skiej dostrzegł formę władzy klasy 
robotniczej.

Jeszcze za życia Marksa — idee, 
których był twórcą — szeroko przy­
jęły się w międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Z nich czerpały masy 
pracujące natchnienie do walki o 
postęp i sprawiedliwość społeczną. 
W 34 lata po śmierci Karola Mark­
sa zwycięska Rewolucja Październi­
kowa zapoczątkowała realizację ce­
lów programowych socjalizmu nau- 
kowego. Dziś, po 150 latach od uro­
dzin i 85 latach od śmierci Karola 
Marksa, sens i cel jego życia, walki 
i twórczości naukowej stał się rze­
czywistością na znacznych obszarach 
kuli ziemskiej. Idee Marksa przy­
jęte przez miliony ludzi pracy na 
całym świecie, zgodnie z jego prze­
widywaniami, przekształciły się w 
potęgę materialną zmieniającą rze­
czywistość.

My, Polacy, mamy szczególne po­
wody składać hołd Karolowi Mark­
sowi. Karol Marks i jego przyjaciel 
Fryderyk Engels byli najgorętszymi 
orędownikami niepodległości Polski. 
Ku temu skłaniały ich, nie tylko o- 
sobiste sympatie do Polaków i na­
szego narodu, lecz również interesy 
walki o zwycięstwo demokracji i so­
cjalizmu w Europie. Marks widział 
ścisły związek pomiędzy walką o wy 
Zwolenie klasy robotniczej w Euro­
pie, a odbudową niepodległej i de­
mokratycznej Polski. Wysoko oceniał 
wszystkie powstania narodowe w 
Polsce, wymierzone przeciwko Świę­
temu Przymierzu — ostoi europej­
skiej reakcji feudalnej. Żywo rea­
gował na wydarzenia w Księstwie 
Poznańskim w 1848 roku. Na ła­
mach „Nowej Gazety Reńskiej” Ka­
rol Marks i Fryderyk Engels wypo­
wiadali się przeciwko projektom po­
działu Poznańskiego broniąc polskie 
go charakteru Księstwa.

O bitwie pod Miłosławiem Karol 
Marks pisał: .,3 000 Polaków, ledwie 
uzbrojonych w kosy i piki, dwukrot 
nie pokonuje i dwukrotnie zmusza 
do odwrotu 20 000 Prusaków debrze 
zorganizowanych i świetnie zaopa-

trzonych w artylerię. Dwukrotnie 
wyparłwszy kontrrewolucję z miasta, 
polscy powstańcy utrzymują Miło­
sław w swym posiadaniu”.

Klęskę powstania wielkopolskiego 
1848 roku oceniał jako pierwsze zwy 
cięstwo kontrrewolucji wdobieWios 
ny Ludów. Na wieść o wybuchu pow 
stania styczniowego 1863 roku w 
Polsce Marks w liście do Engelsa 
pisał: „Jedno jest w każdym razie 
pewne> że era rewolucji znowu do 
pewnego stopnia stanęła otworem 
w Europie. Miejmy nadzieję, że la­
wa popłynie tym razem ze wschodu 
na zachód...”. O sympatii Karola 
Marksa i jego rodziny do powstań­
ców może świadczyć fakt, że córka 
jego Jenny z dumą nosiła krzyż 
powstańczy. Po Komunie Paryskiej 
Karol Marks analizując układ sił w 
Europie doszedł do słusznego wnios­
ku, że wschodnia Europa coraz bar­
dziej dojrzewa do wystąpień rewolu­
cyjnych. W tych warunkach Marks 
twierdził: „Niezawisłość Polski i re­
wolucja w Posji warunkują się 
wzajemnie”. Po raz ostatni Marks 
zabrał głos w sprawie Polski w liś­
cie do mitingu zorganizowanego 
przez polskich socjalistów w Genewie 
w 1880 roku dla uczczenia 50 rocz­
nicy powstania listopadowego. W 
liście tym wskazywał na koniecz­
ność współdziałania polskich i ro­
syjskich rewolucjonistów jako nie­
zbędnego warunku rozwiązania kwe 
stii narodowej w Polsce oraz zadań 
proletariatu. Przewidywania Mark­
sa potwierdziła w pełni Rewolucja 
Październikowa, która stworzyła wa 
runki do odbudowy niepodległej 
Polski. Po raz drugi Polska odzyska­
ła niepodległość w 1944 roku w wy­
niku zwycięstwa Związku Radziec­
kiego nad faszyzmem niemieckim. 
Długotrwała walka pokoleń polskich 
robotników i ich sojuszników: chło­
pów i postępowej inteligencji pod 
kierownictwem rewolucyjnych par­
tii SDKPiL, KPP, PPR zapewniła 
zwycięstwo idei Marksa w Polsce w 
1944 roku. Wkroczenie Polski na dro 
gę socjalistyczną legło u podstaw 
wszechstronnego jej rozwoju. Idee 
Marksa — wiecznie żywe — są nat­
chnieniem w pracy i walce o dalszy 
rozkwit naszej Socjalistycznej Oj­
czyzny.

DR ZYGMUNT PATERCZYK

lata temu 2 maja 1945 r. zdobyty został Berlin. 
O żołnierzach radzieckich i polskich, uczestni-
kach szturmu Berlina mówi marszałek
Związku Radzieckiego WaSylij Sokołowski.

— Jak wiadomo, w Operacji Berlińskiej
wspólnie z żołnierzami radzieckimi brało udział 200 
tys żołnierzy i oficerów polskich, którzy wchodzili w 
skład 1 i 2 Armii Polskiej.

W przeddzień szturmu Berlina, powierzono mi fun­
kcję z-cy dowódcy I Frontu Białoruskiego. 
W tym czasie w skład tego frontu wchodziła 1 Armia 
WP, pod dowództwem generała Stanisława Popław­
skiego. Podczas walk niejednokrotnie przejeżdżałem z 
jednej armii do drugiej. Widziałem słynną dywizję im. 
Tadeusza Kościuszki w bezpośredniej walce podczas 
szturmu północnych przedmieść Berlina. Muszę tu 
powiedzieć, że żołnierzy i oficerów z dywizji im. T. 
Kościuszki poznałem już wcześniej, w 1943 roku. Do 
wodziłem wtedy Frontem Zachodnim, na którym to 
froncie walczyli polscy żołnierze. Już wówczas w wal­
kach pod Lenino dywizja pokazała swą najwyższą bo­
jową jakość. A tu, w Operacji Berlińskiej zdolność 
bojowa polskich żołnierzy i oficerów, ich umiejętności 
techniczne, organizacja i operatywność odpowiadały w 
pełni poziomowi ówczesnych wymogów wojny.

Nocą z 20 na 21 kwietnia, kiedy rozwinęły się dzia­
łania wojenne w granicach miasta Berlina, znajdowa­
łem się w oddziałach 2 Armii Pancernej. Te walki 
szczególnie zapadły w pamięć. Całe miasto rażone og­
niem artylerii stało w płomieniach. Dywizja im. Ta­
deusza Kościuszki działała akurat na odcinku 1 Ar­
mii Pancernej, która wiodła natarcie od strony północ 
nej, od Bernau, w kierunku centrum miasta — mniej 
więcej w stronę moabitskiego więzienia. Toczące się 
walki były szczególnie krwawe i ciężkie. W tvch wa­
runkach zwycięstwo mogło gwarantować tylko nie­
zwykłe bohaterstwo i wytrwałość. Bohaterstwo to ce­
chowało właśnie polskich i radzieckich żołnierzy do 
końca To było bohaterstwo masowe.

Widziałem polskich żołnierzy i oficerów podczas na 
tarcia w kierunku parku Tiergarten. W tym czasie

WASTE (

Księgarz 
przyjaciel 

i doradca
harakterystyczna sylwetka — sprę- 
żysty krok, młoda twarz, otoczo­

na pięknie utrzymaną brodą. Mariana 
Fliegera znają wszyscy, którym bliskie 
są sprawy muzyki, od tej „podkasanej” 
aż do najpoważniejszej. Jest on kierow­
nikiem Księgarni Muzycznej „Domu 
Książki” przy ul. Ratajczaka. Klienci 
go lubią. Zawsze znajduje dla nich 
czas na rozmowę lub na rzetelną i

Wasyhj Sokołowski
Marszałek ZSRR

„To było masowe
bohaterstwo66

centrum parku znajdowało się pod stałym ogniem od­
działów faszystowskich znajdujących się za specjal­
nym umocnieniem, które stanowił 3-piętrowy dom- 
twierdza. Znajdowały się tam 88 mm i 128 mm dzia­
ła przeciwlotnicze. One też skierowały całą siłę 
swego ognia na jeden z pułków dywizji im. Kościusz­
ki. Wydarzenia przy owej „twierdzy” miały miejsce 
mniej więcej 28—29 kwietnia.

Inny pułk dywizji kościuszkowskiej uczestniczył w 
ciężkich bojach kierunku oranienburskiego. Dokładny 
opis tych walk znajduje się w książce gen. Stanisła­
wa Popławskiego „Towarzysze walki”.

Chciałbym podkreślić, że czołgiści i lotnicy polskiej 
armii byli tak samo odważni i nieposzlakowani jak ich 
radzieccy towarzysze broni. Nie pamiętam już nazwisk 
wszystkich polskich bohaterów, ale przypomina mi się 
teraz nazwisko pewnej odważnej Polki, która za od­
wagę w walkach pod Lenino otrzymała tytuł Bohate­
ra Związku Radzieckiego — była nią A. Krzywoń, bo­
haterska kobieta, która zginęła wówczas śmiercią od­
ważnych. Pamiętam, że podpisywałem wnioski o od­
znaczenia dla około 150 polskich żołnierzy i ofice­
rów. W tym trójka: dwóch oficerów i A. Krzywoń do­
stała tytuł Bohatera Związku Radzieckiego.

A podczas Operacji Berlińskiej wszyscy byli bohate 
rami. Żołnierze i oficerowie polscy różnili się od ra­
dzieckich jedynie umundurowaniem — pod wzglę­
dem bohaterstwa i znajomości wojennego rzemiosła 
żadnych różnic nie było.

MAMY Z TEGO POLSKĘ

Tych, którzy w każdej godzinie ryzy­
kując własnym życiem stanęli w latach 
okupacji do walki z wrogiem, pytano 
niekiedy: „Po co to robicie? Co wy z 
tego macie?”. Pytających była garstka; 
w ich pytaniach zawierał się z jednej 
strony strach o własną skórę, a z dru­
giej — szyderstwo wobec tych, dla któ­
rych celem ważniejszym niż ich własne 
drobne sprawy była walka o Polskę. 
Pytania „Po co to robicie” wróciły po 
wojnie, kiedy zadawano je ludziom, któ­
rzy swoje siły poświęcili przede wszyst­
kim walce z reakcją i porządkowaniu

cl, którzy podpisują rezolucje popiera­
jące linię partii, którzy na zebraniach 
partyjnych i związkowych śmiało wska­
zują na syjonistyczną lub rewizjonistycz­
ną postawę osób, którzy wstępują ma­
sowo do partii, którzy na łamach gazet

rzy woleliby, żeby się nić nie działo i że­
by nikt niczego nie chciał. Ale taka 
postawa „świętego spokoju” i izolowa­
nia się od twórczego niepokoju w kon-
sekwencji prowadzi jej 
do izolacji”.

reprezentantów

tysięcy palących, 
spraw. I wówczas
jedna 
skę”.

W 
liczyli 
kraju 
szych

odpowiedż:

marcu tego

ważnych politycznie 
na takie pytania była 
„Mamy z tego Pol-

roku wszyscy, którzy
na wywołanie zamętu w naszym 
dostali odprawę godną najlep- 
patriotycznych tradycji naszego

narodu. Dostali ją w tysiącach rezolu­
cji, kierowanych do najwyższych władz 
partii, w tysiącach zobowiązań dla ucz­
czenia V Zjazdu partii.

Sprawy te przypomina Włodzimierz 
Stępiński na łamach „Walki Młodych". 
Nawiązując do wydarzeń marcowych 
pisze: '

„Ale jednocześnie powróciło nieno­
we już pytanie: „Co wy z tego macie?”. 
Powróciło na ustach określonych ludzi 
i w ściśle .-określonym celu. Jest tym 
groźniejsze, że ci, którzy je zadają sami, 
formułują odpowiedź: „Pewnie jakieś 
osobiste korzyści”. Formułują tę odpo­
wiedź mgliście, żeby wprowadzić ele-
ment podejrzliwości 
etykietkę: „Jesteście 
mi”.

i dodają jeszcze 
koniunkturalista-

Pojawiła się więc na politycznym ryn­
ku nowa etykieta. Jeszcze nie obeschła 
ze świeżości, ale już zaczyna spełniać 
swoją rolę. Na szczęście pamiętamy zbyt 
dobrze poprzednie etykiety w rodzaju 
„antysemita”. Tą etykietą jeszcze się 
walczy, jeszcze próbuje się ją do 
wszystkiego doczę^iać, a już obok niej, 
jakby dla większej skuteczności, dodaje
się następną z ' napisem 
sta”.

Owi „koniunkturaliści’

,koniunkturali-

— według lu­
dzi, którzy tę etykietę wymyślili — to

? GŁOS TYGODNIA 
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piszą 
szego 
by za 
pisali

o wielu nieprawidłowościach na­
życia, ujawniając personalnie oso- 
to odpowiedzialne, którzy nie pod- 
słynnej rezolucji podjętej na nad-

życzliwą pomoc w dokonywaniu zaku­
pów. Gdy wchodziliśmy do księgarni, 
kierownik udzielał porad grupie mło­
dych chłopców kupujących utwory for­
tepianowe. Ci klienci nasunęli nam 
pierwsze pytanie skierowane do kierow­
nika.

— Kto najczęściej zagląda do księ­
garni?
— Pierwszą grupę stanowią ucz­

niowie z przedszkoli muzycznych, 
szkół podstawowych, średnich i wyż 
szych. Jest to grupa najbardziej 
zainteresowana wydawnictwami 
muzycznymi — nutowymi. Drugą 
grupę dojrzalszą stanowią pedago­
dzy oraz zawodowi muzycy. To spo­
śród nich rekrutują się głównie po­
szukiwacze białych kruków muzycz­
nych czy nowości. Są i tacy, którzy 
nabywają wszystkie nowe wydaw­
nictwa. Nie będzie przesadą stwier­
dzenie, że je abonują. Wreszcie 
trzecia grupa to melomani, głów­
nie młodzi, interesujący się prze­
ważnie nagraniami.

— Panuje opinia, że młodych najbar­
dziej interesują nagrania big-beatowe 
modnych pieśniarek i pieśniarzy, że 
muzyka poważna jest dla nich obca.
— Nic podobnego. Utwory, które 

pan wymienił poszukiwane są przez 
nastolatków. Z biegiem lat jednak 
ich zainteresowania ulegają zmia­
nom — sięgają po muzykę poważną.

Dowodem tego jest fakt, że w roku 
ubiegłym najbardziej poszukiwa­
nym utworem, właśnie przez mło­
dych i nie tylko przez nich, była
,Pas ja” Pendereckiego

SPADKOBIERCY

W artykule pod tym

3 MAJA

tytułem Z. Sie-

poszukiwa-

utwór

zwyczajnym walnym zebraniu warszaw­
skiego oddziału związku literatów, któ­
rzy potępili wystąpienie posłów z grupy 
„Znak”.

„Wszystkich nas, którzy śmiało i z ca­
łym przekonaniem, otwarcie i z pełnym 
zaangażowaniem poparliśmy linię partii 
— pisze Stępiński — nazywa się teraz 
koniunkturalistami.

Nikt rozsądny nie da się dziś zastra­
szyć nową etykietą. Nie można jed­
nak nie doceniać jej znaczenia. (...)

Wypadki marcowe sprawiły jednak, że 
nowym blaskiem zajaśniały u nas słowa 
ojczyzna, patriotyzm, zaangażowanie. 
Jeśli więc ktokolwiek będzie się nas 
pytał, co mamy z tego, że publicznie,

dlecki omawia w „Trybunie Ludu" (nr 
121, C) znaczenie Konstytucji 3 Maja, 
podkreślając m. in., że:

otwarcie i 
ujawniamy 
krajowi, że 
publicznej

z pełnym zaangażowaniem 
ludzi szkodzących naszemu 
odkrywamy i podajemy do
wiadomości pobudki

działania, to jest na to tylko jedna 
powiedź. Mamy z tego Polskę”.

ich 
od-

TWÓRCZY NIEPOKÓJ 
I POSTAWA „ŚWIĘTEGO SPOKOJU”

Z tematem, o którym pisze „Walka 
Młodych” wiąże się artykuł Władysława 
Machejka w „Życiu Literackim" pt. 
„1 Maja”. Autor pisze o fali ożywienia 
politycznego przechodzącej przez nasz 
kraj, nawiązuje do rezolucji robotni­
czych, w których aktywiści —

„odrywają się od najsłuszniejszych na­
wet słów i ogólnych haseł podanych im 
w referatach i przekuwają nieśmiałe, 
niedopieczone sformułowania na kla­
sową prawdę życia. To jest warunek — 
pisze Machejek — spełnienia się demo­
kracji socjalistycznej — warunek wzajem 
nej edukacji. Nic dziwnego, że na tej kan 
wie wybuchnął gniew przeciw wichrzy­
cielom, syjonistom, rewizjonistom i 
wczorajszym dzierżymordom. Równo­
cześnie jednak dostało się co niecó .i 
tym, którzy za długo tolerowali bezkar­
ną działalność rzekomych naprawiaczy. 
Gdyby było inaczej, gdyby akt obronny 
nie przerodził się w postulatywne poru­
szenie, to mielibyśmy do czynienia tylko 
z werbalnym poparciem personalnym, 
a nie z głęboko sięgającą analizą przy­
czyn i skutków, które trzeba raz na 
zawsze wykluczyć. Niezadowolonymi 
mogą być z tego tylko przeciwnicy po­
szukiwania nowych rozwiązań — ludzie 
niechętni propozycjom i wnioskom pły­
nącym z tzw. „dołów”, słowem ci, któ-

„Wyraźna nić łączy Konstytucję Trze­
ciego Maja z Insurekcją Kościuszkow­
ską, z powstaniem listopadowym, na 
którego sztandarach widniało hasło „Za 
wolność naszą i waszą” z powstańczą 
i rewolucyjną walką o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie lat 1848, 1863, 1905 — 
i z Manifestem Lipcowym.

Daty te są przecież etapami procesu 
historycznego, zainicjowanego przez 
walkę obozu reform w okresie Sejmu 
Czteroletniego; ciągłości tego procesu 
nie da się zamazać żadnymi historiogra- 
ficznymi manipulacjami. Tam właśnie, 
na Sejmie Czteroletnim, nastąpiło ujaw­
nienie oczywistego dla patriotów związ­
ku między niepodległym bytem i siłą 
Polski, a postępem społecznym. Związ­
ku, który dziś określa treść polskiej 
polityki, bo na mapie Europy nie ma 
miejsca dla Polski innej niż socjali­
styczna — choć co innego sugerują ci, 
którzy, podtrzymując tradycje politycz­
nego warcholstwa, demagogicznie szer­
mują hasłami wolności i urządzają w 
Sejmie pompatyczne demonstracje.

Nie zapominamy o kompromisowym 
charakterze Konstytucji Trzeciego Maja, 
o jej ograniczoności, co niektórzy akcen­
tują ze zbytnim, lewackim zapałem. Ale 
nasza to Konstytucja, piękny frag­
ment narodowej tradycji patriotyzmu i 
postępu, której jesteśmy spadkobierca­
mi i którą, wzbogaconą o niemały do­
robek naszego pokolenia, pokolenia Ma­
nifestu Lipcowego — przekażemy tym, 
co po nas budować będą dalej socjali­
styczną Polskę.”

„Tygodnik Kulturalny” publikuje dwa 
art/kuły — Piotra Kazimierskiego 1 Ta­
deusza Pilcha — na temat potrzeby zmia­
ny systemu rekrutacji na uczelnie wyż­
sze, tak by miejsca na wyższych stu­
diach dziennych mogły być rozdzielane 
proporcjonalnie dla wszystkich ważstw 
społecznych. W „Kulturze” Tadeusz M. 
Jaroszewski krytycznie omawia wizję 
kultury współczesnej prof. Stefana Żół­
kiewskiego i jego propozycje dotyczące 
modelu kultury przyszłości. W „Życiu 
Gospodarczym” Stanisław Łysko publi­
kuje pierwszą część artykułu pt. „Nie­
które krytyczne uwagi o teoretycznych 
koncepcjach W. Brusa i jego metodach 
analizy.”

LEKTOR

Marian Flieger

przecież trudny.
— A czy dysponuje pan wydawnic­

twami muzycznymi i nagraniami pły­
towymi tych utworów, które przecięt­
ny odbiorca zwykł uznawać za nie­
zrozumiałą?
— By znaleźć odpowiedź, najle­

piej sięgnąć na półki. Nie brak tu 
przecież utworów z „Warszawskiej 
Jesieni” czy „Poznańskiej Wiosny”, 
które budzą nawet wśród znawców 
wiele kontrowersyjnych zdań. Ale 
zupełnie zrozumiałe, że ich nakłady 
reguluje popyt. Warto tutaj dodać, 
że w okresie V Konkursu Wieniaw­
skiego stałymi naszymi klientami 
byli obcokrajowcy. Interesowały ich 
specjalnie wydawnictwa nutowe pe­
dagogiczne oraz muzyki współczes­
nej — awangardowej. Dużym popy­
tem cieszyły się utwory Penderec­
kiego, Bairda, Koszewskiego i in­
nych naszych kompozytorów. Z ust 
tych zagranicznych klientów padłO' 
wiele słów uznania dla Polskiego 
Wydawnictwa Muzycznego. W cią­
gu pierwszego dwudziestolecia wy­
dało 6300 tytułów o nakładzie po­
nad 22 min. egzemplarzy.

— Jest to chyba najlepszy dowód 
coraz szerszego docierania kultury mu­
zycznej do społeczeństwa.
— O tym świadczą również obro­

ty handlowe — wzrastające co roku.
— Jeszcze jedno pytanie. Może pan 

zdradzi, w jakim stopniu czuje się pan 
pracownikiem handlu, a w jakim dzia­
łaczem kultury?
— Wszyscy księgarze czujemy się 

działaczami kultury. Jesteśmy bo­
wiem nie tylko sprzedawcami, lecz 
również propagatorami, formujący­
mi także gusta kupujących. Gdy 
przed 10 laty rozpoczynałem pracę 
w księgarni, interesowały mnie spe­
cjalnie wydawnictwa muzyczne. O 
tym dowiedziała się dyrekcja „Do­
mu Książki” i przed trzema laty 
skierowała mnie na stanowisko kie­
rownika Księgarni Muzycznej. Tu 
moje umiłowanie muzyki i zaintere­
sowania znalazły pełne możliwości 
rozwoju. Mam nadzieję, że nieraz 
mogę służyć pomocą kupującym, 
zwłaszcza w roku bieżącym — Roku 
Muzyki w Wielkopolsce.

Rozmawiał: JERZY KNAPIK

Z politykę 
do studentów

Dokończenie ze str. 1
granicznej, przeszkody nie do prze­
zwyciężenia rodzą się wtedy, gdy te­
mat dotyczy naszej polityki wewnę­
trznej. A właśnie ta dziedzina 
kryje najwięcej zagadek. Trzeba so­
bie uświadomić, że młodzież dwu-
dziestolętnih nie zna z autopsji hi­
storii Polskii Ludowej, że szereg zja-
wisk z

, że szereg zja­
..cego życia politycznego 

i gospodarczego w oderwaniu od
przeszłości * nie da się wyjaśnić. 
Czyż np. ktoś, kto cztery lub pięć 
lat temu rozpoczął samodzielne my­
ślenie, łatwo zrozumie, jak to się 
stało, że po 1948 r. dopuszczono do 
takich pociągnięć, jakie zarzuca się 
różnym skompromitowanym polity- 
kierom? Przełom 1956 roku ciągle po 
zostaje dla młodych dość niejasny.

ZMS dostrzega naglącą potrzebę 
wychowania aktywu, który występo­
wałby ofensywnie w dyskusjach po­
kojowych i korytarzowych. Niechże 
jednak młodzież widzi przykłady 
ofensywnych postaw u swoich wy­
chowawców, w ogóle u ludzi star-

szych. I niech z tą postawą łączą się 
umotywowane intelektualnie, mocne 
argumenty.

Po wydarzeniach marcowych zna­
cznie wzrosło zainteresowanie władz 
uczelni pracą polityczną organizacji 
młodzieżowych. Chociaż może się to 
wydać sprawą marginalną, ale war­
to, aby administracje uczelni pamię­
tały, że nie powinno się zamieniać 
klubów na magazyny, dopuszczać 
do przewlekłych remontów. Nie wy­
ciągam zbyt daleko idących wnio­
sków, ale można się zastanawiać, 
czy bez znaczenia było to, że miesz­
kańcom jednego z bloków na Wino­
gradach zabrano na kilka miesięcy 
klub na skład tapczanów?

Wypowiedziano wiele negatyw­
nych ocen pod adresem organizacji 
młodzieżowych. Nie wszystkie z nich 
były podyktowane rzeczywistą tro­
ską o ich rozwój. Ale już dziś wia­
domo, że trzeźwe głosy krytyczne 
miały walor uzdrawiający, bo orga* 
nizacje z uwagą analizują swoją 
działalność i starają się ją ulepszyć. 
Rezultaty tych dążeń będą niepełne, 
jeżeli nie zmieni się generalnie sto­
sunek całej kadry naukowo-dydak­
tycznej i administracji uczelni do 
poczynań i potrzeb ZMS, ZMW, 
ZSP. Przychylność rektora, senatu i 
uczelnianej organizacji partyjnej to 
jeszcze mało.

WOJCIECH BURTOWI


